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Krótki riim

Z  tra s f w yścigu ko larskie go
P o l s k a — N i e m c y  l  W a r s z a w y  d o  B e r l i n a

Berlin, 2  września.
P rzegra liśm y wyśc ig  kolarski 

ł  N iemcami na trasie W arszawa 
—  Berlin. A ie  przegrana ta w y ­
stawia chlubne świadectwo mło- 
deniu kolarstwu polskiemu Na 
długiej w j  noszącej 869 km. wstę­
dze szosy łączącej stolice obu 

.państw7 drużyna polska była za­
ledwie o 37 min. 38,9 s. gorsza od 
N iemców, a w  r. z. praw ie  o 5 
godzin ! Następnie w  r. z. p ie rw ­
szy z Polaków7 w  k lasyfikacji in­
dywidualnej był dopiei-o na 7-em 
miejscu, teraz Starzyński był 
trzeci, Kapiak czwarty, a Napie­
rała siódmy. N iem cy zgodnie 
s tw ierdza ją  znakomity postęp na­
szych kolarzy. Przyznają , że 
N iem cy w ygra l i  w yśc ig  z tru­
dem.

SU KC ES P R O P A G A N D O W Y

Propagandowo w yśc ig  wypadł 
dla Polski doskonale. A  nie za­
pominajmy, że w  W arszaw ie  
sprzeciwiano się tej imprezie, 
która, jak się oKazało, przyn io­
sła duże korzyści naszemu spor­
tow i wogóle, a kolarstwu w  szcze 
gólności. Zainteresowanie w yśc i­
giem było znacznie większe w 
Polsce niż w  Niemczech Na szo­
sach polskich wyśc ig  obserwo­
wały  tłumy, na niemieckich zaś 
było pustawo. N aw et  na mecie w 
Berlinie nie było tłoku. Rzecz 
szczególna, że N iem cy  w  Polsce 
oraz ci na pograniczu, w ita l i  wy ­
śc ig  podniesieniem rąk i okrzy­
kiem „H e i l  H it le r " ,  ale już od 
Szczecina nic podoDncgo nie. by­
ło. W idzow ie  byli milczący i... 
zimni.

P E C H  N A S Z Y C H  K O L A R Z Y

Drużyna polska miała szcze­
gólnego pecha na etapie Piła- -  
Szczecin. Podczas kiedy cala j e ­
denastka N iem ców była jui- na 
mecie, Polaków było dopiero 
uwocn. Resztę prześladował 
pech, Ignaczak utknął spowodu 
upadku do rowu i złamania koła, 
Zieliński, jadący niedaleko za 
czołówką, jako trzeci z Polaków, 
ledw ie  na 8 km. przed metą zła­
mał widełki Czekał na pomoc 
przeszło pół godziny, a kiedy ru­
szył dalej, tuż przed nosem pod­
niesiono na Odrze most do góry. 
Los splatał f ig la  tró jce  naszej z 
Michalakiem na czele, która nu 
I I  km. przed metą-, jadąc nieda­
leko za czolowką zastała zam­
knięty przejazd kolejowy. O prze 
dostaniu się przez mnóstwo po­
jazdów i tory nic bj lo mowy. 
Kosztowało to drużynę polską na 
etapie 6 minut straty. Można by­
łoby i wyczyn n iesportowy K ie ł­
basy podciągnąć pod tę rubrykę. 
Kieloasa w  W arszaw ie jeszcze 
przebił gumę, a na starcie złamał 
ramę, co go tak speszyło, że dał 
się opanować nerwom, łapiąc się 
auta. Zdyskwalif ikowany, wrócił 
do W arszawy, a drużynie pol­
skiej ubył doskonały kolarz, choć 
zły sportowiec.

„Szczęśc ie "  miał Galeja, że w 
ostatnim etapie nie brano go po­
ważnie, kiedy wlókł się stylu o 20 
cm. za ciężarówką, która pruła 
mu powietrze. N iem ieccy w idzo­
w ie  śmieli się, widząc jak Galcja 
jedzie  45 km. na godz. prowadzo­
ny przez auto i przez spokojnie,

ale czelnie patrzącą na lo prze- j czai humor nawet w najtrudniej- 
kroczenie obsługę polskiego auta szych chwilach. Ostatni w  klasy - 
(N r .  1 w  w yśc igu ).  Niemcom nie f ikacji otrzymywał lampkę z tek- 
zależalo ju ż  na dyskwalif ikacji l tury z napisem: „Ostrożnie.
GaK j. i puścili w niepamięć mel- t o ! "  T ą  lampkę ów ostatni musiał 
dunek o prowadzeniu go przez 
auto.

T R O C H Ę  O ŻY D AC H

Kolarze nasi mieli okazję na 
terenie Rzeszy zaobserwować po­
litykę rasową. W  hotelach, re­
stauracjach, cukierniach, wszę­
dzie napisy: .Juden nicht
erwiinscht", a na drodze nawet: 
„D er  V a te r  der Juden is! der 
T eu fe l " .

N A S Z E  A U T A

Autokolumna pracowała przez 
całą trasę bez zarzutu. Polskie 
Fiaty szerzyły propagandę na­
szej wytwórczości. Szczególnie 
małe. osobowe, t. zv.. „h it lerów  
k i"  budziły sensację na ulwach, 
a kiedy któryś z obsługi ich zakvę 
cił na w irażu z „akrobatyczną7* 
zręcznością, pasażerowie, N ie ­
mcy, zakrywali oczy, a w idzowie 
o tw iera li usta z podziwu, ie  nie 
było katastrofy.

SZOSA P O L S K IE  I A S F A L T  
N IE M IE C K I

Wszyscy kolarze nie wyjąeza jąc 
Polaków oraz k ierownictwo że­
gnało się bez żalu z polskiemi 
drogami, wkraczając na teren 
Niemiec. Kurz, który szczególnie 
na odcinku Łód t  —  Kalisz —  
Poznań był dokuczliwy, p izys ła ­
niając całkowicie pole w idzenia 
na odległość nawet kilku metrów 
—  dal się we znaki wszystkim.

Za to szosy w  Rzeszy były p ra ­
wdziwą ulgą. N aw et wówczas, 
kiedy z wyścig iem sunął pod 
Berlinem korowód aut, motocykli 
i rowerów, w  sumie przeszło 50 
jednostek —  r.ie było ani pyłku.

O S T R O Ż N IE !  A1JTO!

Kolarzy obu państw nie opusz-

miec. umieszczoną na plecach
podczas jazdy, a na>pis mial o-
strzegać jadące za nim pojazdy
pod niebezpieczeństwem zdtrze
ma. Szczególne „szczęśc ie "  do tej 
lampki miał N iem iec WAlkert, ale 
na ostatnich etapach lampka
przeszła na... plecy polskich kola­
rzy.

P IE R W S I  W OBU
D R U Ż Y N  A< H ,

P ierwszy  w drużynie n iemie­
ckiej i w k lasyfikacji ogólnej in­
dywidualnej był Hauswald, zdo­
bywca nagrody kanclerza H it le ­
ra. Zdobył on to m iejsce ju ż  na 
etapie do Poznania, k iedy przy­
był samotnie do mety o kilkana­
ście minut za grupą polsko - nie­
miecką

Identycznie było ze S tarzyń­
skim, p ien i  szym z drużyny po l­
skiej. Ten  znów w y g ią ł  wyśc ig  
indywidualnie ju ż  na etapie do 
Kalisza, (podobnie jak Kapiak 
drugie m iejsce z P o laków ),  kiedy 
wysunął się przed swych rywali 
o kilkanaście minut na mecie.

W IEŚ  „ M E  W O L N O "

Niemieccy goście byli bardzo 
ciekawi przez jakie miejscowości 
w Polsce przejeżdżają, czytali 
więc taDiczki przy drogach. Bło­
nie, Łow icz  i t. d.

Zdarzyło się, że w jakiejś w&i 
byl napis n »  . tabliczce: ..Nie
wolno przewozić t. d.“  Nasz  to­
warzysz z auta wyrazisty napis 
„N ie  w o lne "  wziął za nazwę wsi. 
Po sprostowaniu przez nas omył­
ki uśmiał się serdecznie.

40.000 W IDZO M  N A  STAD JO- 
N IE

Po ukończeniu wyśi igu w  Ber­
linie kolarze obu drużyn byli spre

N a  c o  w f  I n o  p o l o w a ć
w e  w r ł e s n s u

Na zasadzm przepisów łowiec­
kich, obowiązujących n a ' terenie 
całego kraju (oprócz w o jew ódz­
twa śląskiego), we wrześniu w o l­
no polować na następującą zw ie­
rzynę i ptactwo, podlegające cza 
som ochronnym:

Jelenic-b jk i, danielc-rogaczc,
Sarny-kozły, dziki, borsuki, c ie­
trzew ic-kogut\, cietrzew ir-kury w 
województwach wileńskiem, no-

wogródzk.om, Liałostockiem, pc- 
leskii.m i wolyńskiem (do 1 1-go 
wrześn ia ),  jarząbki, pardwy, ku­
ropatwy. przepiórki, słonki, balal- 
jony, azikie kaczory, dzikie kacz­
ki —  samico i miocie oraz inne 
ptactwo wodm i błotne-, dzikie ła­
będz i- , dzikie gęsi, dzikie gołębie, 
drozdy, kv tczo.y. paszkoty, ptaki 
krukowale i drapieżne,

Bójka na zeoraniu
k ó ł k a  r o l n i c z e g o  p o d  L e s z n e m

PO ZNAŃ ' 3.9. W e  wsi Nowym  Po lic ja  przeprowadziła  śledz- 
B liczynie pod Lesznem na zebra- two i zaaresztowała kilkunastu 
nie kółka rolniczego przybyli opo­
zycjoniści. Na sali doszło do 
zajść Uczestnicy zebrania zostali 
poturbowani a urządzenie lokalu 
zdemolowano.

two i zaaresztowała 
sprawców zajścia.

Prasa sanacyjna w Wielkopol- 
sce twierdzi, iż napadu na lokal 
dokonali młodzi Stronnictwa N a ­
rodowego.

P o s z u k i w a n i e  m o r d e r c y  s łu ż ą c e j
k t ó r e j  z w ł o k i  z n a l e z i o n o  w  H e n r y k o w i e

Władze śledcze prowadzą ener- rykowie pod Wars-zawą. 
giczne poszukiwania za sprawca­
mi zbrodni, ujawnionej w  Hen-

O k ra d ł pijanego pasażera
n i e u c z c i w y  d o r o ż k a r z

Popławski, z zawodu mu cit go na ul. Vi ufyńskicj, gdzie fofilaw 
ski po godzinie otrzeźwiał.

/. przerażeniem stwierdził brak port 
fclu, w którym miało znajdować się 
2oo zł. oraz bilety kolejowe. Poplaw, 
ski zglos-ł się do Urzędu śledczego, 
prosząc o odszukanie nieuczciwego dy. 
rożkarza. którego numer podaje 321.

P. Marcel 
z>k, zamieszkały na Żoliborzu (pl. In­
walidów 3), bawił się wczoraj wrsdo 
w jednej 1  rc-tauraci,j. Xa rogu Zło­
tej i Marszałkowskiej, p. Pofmwski 
w sio-cll do dorożki, polecając się za- 
v lezc do domu ua Żo]itArz. Doroż­
karz widząc pijanego pasażera, wyrzu-

53 tru p y w  sierpniu
T r a g i c z n y  difans u b .  mie siąca

W skutek zatrucia gazem, 
grzybami, poparzenia i t. p,

W 7-CS/h 111 miesiącu tar: urlu się nn 
życic 141 osób w tej lit*nie ją  z wy- 
uiidem smicrteln- m. W skutek wypad­
ków samochodowych lub motocyklo­
wych ranne były 74 osoby, zabite z.G 
-i, tramwajowych 27 osób rannych 1 i 
zabita, kolejowych 1S rannych i 5 ?a- 
hitych.

Ofiarami kąpieli w Wisie luk w gli­
niankach w W arszawie padło j  Osób. 
ż braku opiek- zginęło jedno dziecko, 
żabó jstw  i morderstw popełniono 4.

osob. śmierć 
Osoby.

czadem, 
zmarło 6 

pr/y pracy poniosły ■)

Wozy, dorożki 
pizcjcehaly 80 «sób, 
na na śmierć.

i t. p 1-ója y 
w lej liczbie jed-

Kasiarze dokonali zamachów na 3 
kasy, zabierając łup w7 sumie G.200 /.!. 
Ogółem w ub. miesiącu zginęły iragicz 
uą śmiercią ÓJ osoby.

zentowani publiczności na sla- 
djonię pocztowym, gdzie 40.000 
widzów ogiądało mecz lekkoatle­
tyczny pięciu państw.

K iedy kolarze opuszczali sla- 
Ujcn przez tunel. Beccali wy gry 
wał właśnie łatwo bieg na 1.500 
m., zwycięża jąc ni in. naszego 
znajomego Nie lsena (S zw ec ja )  a 
Japończyk Niohida skakał bez 
trudu 3.80 m. o tyczce (w  rezultii 
cie skoczył 4.30 m .! j .

A M  KROPLI.. .

P rzez  cały czas wyścigu kola­
rzom sprzyjała pogoda. N ie  spa­
d a  na nich ani jedna kropla de; 
s z c e u . choć byl o *  bardzo pożą­
dany przez kolarzy, k iedy wyścig  
odbywał się jeszcze w7 Polsce. 
Deszcz miał uwolnić ich od okrop 
nego kurzu. Zanosiło się zaś nań 
przt  w y jeźdz ie  z Poznania, a 
ppłk. Gebel, prezes P Z T K  i czef 
drużyny, aby sprowokować 
deszcz, kazał postawić budę w  
swojem aucie. A le  i to... nie po­
mogło

SO B O R Y  J A K O  S Y M B O L E  
P O L S K IC H  M IA S T

Kolarze obu drużyn otrzymali 
piękne- nagrody w  Berlinie. Było 
ich ponad 35. Starzyński dostał 
m. iń. tacę porcelanową, gdzie 
wymalowana była trasa wyścigu. 
Każde miasto etapowe miało jakiś 
symbol. Warszawa, Lodź i Kalisz 
miały symbole w postaci... cerkwi 
prawosławnej. Ignorancja, bo chy 
ba nie złośliwość.

Zygmunt Weiss

A B C  S P O R T O W E

P o  uiegci kolarskim
W a r s ł a w a - B e r l i n

BERLIN, 2. 9. (P A T ) .  W  niedzielę 
późnym wieczorem komisja lędziow- 
ska wyścigu kolarskiego ń arszawa 
—  Berlin dokonała drobnej zmiany w 
klasyfikacji 6-go etapu.

Mianowicie —  Napierała przesunie 
ly  został 7. 7-go na 6-te miejsc3, po­
prawiając dzięki temu swój własny 
wynik i również wynik drużyny pol­
skiej. Po dokonanej poprawce czar u- 
zyskany i i ł  6-tym etapie przez dru­
żynę niem iecką wynosi 1 1:12:53,2 s, 
a drużynę pol»ka JT:12:59.(> sek. L- 
tap ter przegrali Polacy minimalną 
różnicą czasu 0,4 sek.

W niedzielę wieczoiem odbył'sie w 
Berlinie bankiet, wydany na cześć o- 
bu drożyn. czasie bankietu prze­
mawiał „Fiihrer" niemieckiego żwir z

ku Kolarskiego, p Eggert, który o  
świadczył, że w tym soku Niemcy wy 
grali po ciężkiej i zaciętej walce. Dru 
żyna polska, zdaniem mówcy, wyka 
zaia ogromną poprawę w porówna 
niu z rokiem ub., a poprawa ta f  i - 
wia pod znakiem zapytania zwycię­
stwo niemieckie w roku przyszłym.

W imieniu drużyny polskiej odpo 
wiedział ppłk. Goebel, stwierdzając, 
żc wyścitr przyczynił się w znacznym 
stopniu do zbliżenia sportowego poi 
sko - niemieckiego.

v\ szyscy zawodnicy, startujący w 
wvścigu. otrz77mali podarunki i pa 
miątki.

Dziś rano Polacy opuszczają Ber­
lin.

H e b d a  bije T ł o c z y n s k i a g o
Z ć k c  nCitei ie t e r i l s o w y c n  m i s t r z o s t w  L w o w a

We Lwowie zakończony został w 
poniedziałek turniej tenisowy mi­
strzostwo Lwowa. Najwięcej zain.e; 
resowania wywołał fina* gry , -jedii: 
czej ponów, w którym upota-tii się 
Tłoczyński i Hebda. Zwyciężył Hebds 
w7 3 setach 6:2, 7:5, 6:1.

Hebda wygrał zasłużenie, gdyż by] 
baraziej opanowanym, podczas gdy 
Tłoczyński grał nerwowo.

grze pojedyncze’ pań mistrzo­
stwo Lwowa zdobyła Rumunka Sc—

rnogyi. biiac w Gnale Lópopówn* 
0:2, 6 :-J.

W  grze mieszanej misir7.ostwa zdo­
była jara żumuńska Somogyi —  
Schmidt, bijąc parę polsko - austrjac- 
ka Bystrzanowska —  Planner 6:2, 6:2

Grę podwójną panów wygrała para 
polską - austrjacka Tolciyński— Plan 
r.er, zwyciężając niespodziewanie r>a- 
rę Hebda —  Popławski 6:1, 6:4, 3:6. 
6,1. U jiokon.-.nych baruzo słaby był 
ronlawslti, który psuł najłatwiejsze 
piłki.

T e n i s o w e  m i s t r z o s t w a  B y d g o s z c z y
W  turnieju tenisowym o mistrzostwo 

Bydgoszczy — tytuł mistrza w- grte 
itinjorów zdobył Ksawery 1 łoczyir -.1, 
bijąc w linalc Polońskicgo 6 :4, 6 :3.

Mistrzostwo w grze pojedyńcWtą par 
po raz trzeci zdobyła J. lędrzciuwska 
po zwycięstwie w finale nad Głowac­
ką 6 :o. 6.1

Finale pozostałych gier dały wyni­
ki

W  grz' podwójnej pań: Jędrzejow­
ska —  Bielawska pokonały parę Js 
kowiakówna —  Neumanćwna :t. (nr 

V, grze pojedynczej panów Majewski

N o w y  sp o s ó b  na n i e b e z p i e c z e ń s t w o
o b m y ś l i ł  m i e s i k a m e ' :  W i i f t a

żyli się do leżącego i zarządzili 
ńatychmia.-towe wezwanie pogo­
towia. Ton jon jew  wstał i wyj a  a 

r.ił przyczynę n iezwykłe j symu.n.

W IL N O ,  8 9. (tel. w ł . ) .  — N ie ­
zwykłego forte lu  chwycił się 
Paweł Ton jon jew , znalazłszy się 
nocą w niebezpieczeństwie. Szed' 
on nocą przez ul. Soltamską w  
W iln ie  i spostrzegł grupę awan­
turników. Instynkt samozacho­
wawczy powiedział mu, iż  za 
chwilę padnie o f iarą  napaści, to­
też rzucił się na płyty chodnika i 
pozostawał bez kuchu przez czas 
dłuższy. K iedy  urzechodnie bli-

cji, przepraszając serdeczenie za 
wprowadzenie w błąd ' troskli­
wych obywateli.

W  taki tdTspPsójąllJiTOLii.j f j j i j  
niieskiNŚcy W ilna  przed opryszka- 
mi w mielcie. P o  ł ej pory używa­
li ludzie tego fortelu przy niespo- 
dziewaiiem spotkaniu z n iedźwie­
dziem

Z a k ł a d y  w ł ó k i e n n i c z e  w  l o d z i
s p r z e d a n e  r.a licytacji

Tragicznego  odkrycia dokonały 
dzieci, bawiąc się kolo stawu, 

postrzegły one wysta jący  z wo­
dy jakiś przedmiot. W.adomością 
dzieciaki podzieliły  się z prze­
chodniami P rzy  pomocy bosa­
ków7 stwierdzono, iż w wodzie le­
żą zwłok jakie jś  młodej kobiety.

Z oględzin ciała wynika, iż 
o f iara  została zamordowana, 
gdyż na ciele je j  stwierdzono 
kr\vaw7e ślady, ną szyi zaś umo­
cowano na fartuchu dwie eegiy, 
aby ciało nie w yp hnę io  na po­
wierzchnie wody, lecz trzymało 
się na dnie.

Zamordowana jest 30-Letnią 
Kazimierą Wiśniew ską, służącą 
B en jam in a  Ilindera, przebywają­
cego na letnisku pod Jabłonną. 
Jak zeznali chlebodawcy ofiary, 
wyszła ona przed tygodniem z 
w illi i w ięcej nie wróciła. Pp. 
K inderowie o zaginięciu W iśn iew  
skiej zawiadomili policję, poszu­
kiwania jednak w ładz bezpieczeń 
stwa pozostały bez skutku i do­
piero dzieci pomogły wyjaśnić ta­
jemnicę zniknięcia służącej, 

W ładze śledcze mają nadzieję

LOlJŻ. 3.9. (tel. w ł. ) .  W  Sądzie. 
Okręgowym odbyła » ię  l icytacja 
nieruchomości fabrycznych nab- 
iących do spółki akcyjnej Jakób 
Kc stelberg, której ogłoszono upa­
dłość.

Zakłady obejmują przędzalnię 
bawełny na 22.000  wrzecion, tkal

wię z tOO warsztatami, wykończui 
nię oraz przędzalnię odpadków. 
Obiekty zakupiła na licytacji 
spółka akcyjna N. Eitingon.

T ranzakcja jest najw-iększą w 
ciągu ostatnich kilku lat W Łodzi, 
gdyż objekt nabyto za ró ł miijoną 
złotych.

Z b r o d n i  dozorcy domu
N o ż e m  u g o d z i ł  w  s e r c e  c h l e b o d a w c ę

ŁÓDŹ. 3.9. (te l  w ł . ) .  P rzy  ul. 
Grabowej łG dozorca domu Z\- 
gmunt Kochański zamordował 
właścicie la k a m i e n u j  15-letnieg.i 
Leona Langego.

Kochański zaniedbywał się w 
ODOwiązkach i otrzymał wymó­
wienie z posady. Wyrokiem sądo­
wym eksmitowano go z m ieszka ­

nia. Bo eksmisji dozorca zwróci! 
się do właściciela domu z żąda 
niem wypłacenia zaległych należ 
ności. Gdy Lange odmówił. Ko- <1 >s, s)
{■bański wyciągnął nóż i ugodzi! 
nim w- serce swego b. chlebodaw­

cę-
Leon Lange sKonal na miejscu. 

Mordercę aresztowała polic ja .

P a n n a  p o t u r b o w a ł a  w  w o d z i e
k c j p i c j c e g o  s i ę  m ł o d z i e ń c a

K A T O W IC E ,  3.9. N iezwykły  
wypadek zdarzył się w basenie 
pływackim Miejskich Zakładów 
Kąpie lowych na Buglowiźme.

W  basenie zazywal kąpieli ‘21- 
letni Jan Dyszel z Katow ic  (ul 
Dciekeyjna ;3), gdy  w  pewnej 
chwili skoczyła z trampoliny ja­
kaś panna i zderzyła się pod wo­
da z Dyszlem Zderzenie było tak

silne, że Dyszel doznał poważnych 
obrażeń wewnętrznych i stracił 
przytomność Z pływalni przewie­
ziono go n iezwłocznie do szpitala 
m iejsk iego w Katowicach.

W  zamieszaniu, wywołanem o- 
mdleniem D\szla, zapomniano o 
panience, sprawczyni katastrofy 
a potem nie udało się już stw !or- 
dzić je j nazwiska.

K r w a w e  z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e
Ś m i e r ć  1 7 - l e t r . i e g C i  c h i o p c c

P O Z N A Ń .  3.9. W e  W rom ew ie  
pod W Olsztynem odbywało się w 
sobotę zebranie przedwyborcze z 
udziałem około 150 osńb. M pew­
nej chwili na sah powstało za­
mieszanie i doszło do ą w a n t j r y  
ze zwolennikami Stronnictwa N a ­
rodowego. Przewodniczący wiecu 
wezwał policję, która roicrwenjo* 
wała. Ponieważ manifestujący

w dniach najbliższych wyjaśnić i przeciw7 wyborom me zastosowa- 
zagadkę śmierci W iśniewskiej. • li sie do rozporządzeń polic ji, a

nawet czynnie przeciwstawiali 
śię je j  zarządzeniom, policjanci 
oddali wystrz.J ostrzegawczy, a 
następnie, w  obronie swego bez­
pieczeństwa, użyli broni. Ranny 
zostal 17-letni Janasik.

Rannego znaleźli przechodnie 
na polu nieopodal m iejsca za j­
ścia. Chociaż rana nie była g roź­
na, Janasik zmarł w7 szpitalu spo­
wodu upływu krwi.

wygra! z Bratkiem 6 : :2, 6 :3, 6 4.
Finał gry podwójnej panów zestal 

przerwany spow.alu zmroku p-zy str 
Sie gry „  3 :6, 6 :2. 6:7 na korz-Aź
pary Majewski — Bratek którzy wal- 
t/yii z parą Neiss (Sopoty) — I.a-ł- 
kicwicz.

T o r  k o l s r s k i
W .P. wymaga remontu

Znajdujący się na stadjonie W oj­
ska Polskiego tor koiarsko - motocy­
klowy. zbudowany dużym nakładem 
pieniędzy, jest obecnie nic do użytku 
ze względu na liczne pęknięcia asfal 
tu, które grożą niebezpieczeństwem 
dla zawodników,

Ffekłiijcią te w dodatku powodują 
osadzanie się słupów, na których o 
parta jest miska toru.

W  pajDlizyszyro czasie specjalna 
Komisja Techniczna zbada możliwo­
ści naprawienia toru, który w każ­
dym razie wymaga bardzo gruntow­
nego i kosztownego remontu, o ile 
tylko Komisja remont ten uzne za 
możliwy7 i wskazany.

i

w a . S k
c, w e j ś c i e  d o  L i g i

Nieci 'ucir.c walki o wejście der LLt 
wyjaśniły sytuację w trzech grupach.

V pierwszej grupie mistrzostwo z do 
bvła lcfimtywiiic poznańska Legja, po 
został wprawdzie jeszcze do rozegra­
nia jeden mecz. ale przewaga punk­
tów poznańczyków jest tak duża, zc 
żadna z drużyn nic może jej zagro­
zić.

W  *dri gicj grupie mistrzem zos. it 
Dąb z Kałowie.

V trzeciej grupie na pierwszem 
miejscu znajdują się lwowscy Czarni, 
którzy prawdopodobnie na tem niie-- 
scu jiózostaną,

\( czwartej grtipk. mistrzem jest wi 
icóski Śmigły.

Najlepsi ping-por.gisci
ś w i a t a

BUDAPESZT, 2. 9 (P A T ) .  Znany 
działacz, organizator i znawca torii su 
stołowego, Wigier Grtin opublikował 
bst, najlepszych ping - pongistów świa 
ta. która przedstawia się następująco: 

1 ) Węgier Barna. 2) \\ ęgicr Szab.;- 
’oVk Fbrlich. 4) Węgier Bcl- 

Czech Jfamr, (>) Węgier Ko­lak X)
Iiar.

\\ śród 20-tu sklasyfikowanych przez 
Griina ping - pongistow znajduje sic 
jeszcze drugi Polak, Pohoryles, oku- 
; ujycy 16-tc miejsce.

Uionąi w Wtsie
Korzysta iae z cieplej pogody, ka­

pa! się w M iśle koło Żoliborza By 
szartl Marcinków ski, szewc z zaw odu, 
zamieszkały przy ul. Freta 30.

x G szczęś liw y  t r a f i !  na g leb ie  i nie 
umiejąc plwcać utonął. Motorówka 
Uom isarjati] rzeczn ego  po d łu go trw a ­
łych pos7.ukiwaniach, zw łok i w yd ob y ­
ła. M szelk ie  7.abiegi n ie da ły  rezu l­
tatu.

Zwłoki przewieziono do prosek.or- 
jum.

„ S z o f j & n f e i c f m r k o 1
s c h w y t a n a  u  J a b ł K O w s k i c h

V sk! swe ie handlowym Braci Jabl- 
kow *kic 1, na u! Brackiej, schwytano 
•wczoraj Stefanję Aienborską (Lesz­
no IS) ńa proręcym uczynku kradzie 
ży sukni „na szopenfeld". Persond 
magazynu zawiadomił policję, która 
Atenborska osadziła w wiezieniu.

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m


